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8 Najgłośniejszy obraz sezonu w 3-ch serjach. Dla dzieci wzbroniono.
I l - g a  S E R J A !  Od poniedziałku I-go marca r. b. H -g a  S E B  J A !

t a c c u s s e  (Oskarżam)
w 6 - io  czę śc ia ch .

Reżyserii Abie Gaace'a W ytwórni B-ci Pathe.
Początek w dni powszednie o godz. 5, a w niedzielę i święta o 3 pp

Niniejszym podaję do publicznej wiadomości, że

p. Pełihs KnypbewsW
wbrew rozsiewanym przez niego pogłoskom nigdy 
współwłaścicielem firmy mojej nie był i od 1-go 
m arca r. b. przestaje należfć do składu 
pracoienikdw moich.

Wszelkie jego z ramienia firmy wydane upo
ważnienia zostają niniejszyfn c-3faięte 1 uśnie* 
wainlone.

W skutek  pow yższego  p -  d p i s  p .  I A i* * y p "  
keirskiego cdtąd ftrm j obowiązywać 
nie będzie.

Dom handlowy | OtffinOWSki
W arszaw a , A l. J e r o z o lim sk a  50.

komisji rządzącej i plebiscytowej 
•w Opolu domagał się rozwiązania 
straży bezpieczeństwa i wydalę 
nia jej członków z ziemi górno
śląskiej, jako elementu krzewią- 
csgo wśród ludności zarodki nie
pokoju.

Izba przyjęła nagłość wnip 
sku jednogłośnie.

• B W I E I Z C Z E I I E .
Urząd rozjemc«y dla spraw najmu lokali w 

mieście Będzinie w dniu 15 marca 1920 roku

rozpoczyna swe czynności•

Biuro urzędu mieści się tymczasowo przy 
Urzędzie hipotecznym, Sączewska N° 1 i kance- 
larja dla interesantówtotwarta od g. 10 do 1-ej.

Sprawy G. Slgśka.
G. Slqsl< a sejm

Warszawa, 4 marcu.
Na ostatnim posiedzeniu sej- 

e u  ka. Pośpiech wy stąp i ł  z 
dwoma wnioskami nagłymi:

1) w sprawie robotników 
górnośląskich, pozbawionych 
pracy;

2) w sprawie praskiej stra 
t y  bezpieczeństwa tak zw. si- 
cherheitswehr na Górnym Ślą
sku.

Uzasadnia nsgłość ks. Po
śpiech, wskazując, że na Gór- 
n tm  Sląeku tysiące robotni
ków śląskich Jest w ostatniej 
nędzy z powodu, że wydalili 
ich * pracodawcy niemieccy. 
Na ich miejsce sprowadzają 
robotników z g ię li  Niemiec.

Robotnikom polskim grozi ru 
ina nietylko matarjalna, ale i 
moralna.

Co do drugiego ks. Pośpiech 
oświadcza:

Po wycofaniu regularnego 
wojska niemieckiego a Górnego 
Śląska ludność odetchnęła, ale 
wkrótce wojsko to wróciło pod 
inną postacią, jako formacje 
policyjne dla utrzymania po
rządku. Wojsko to ma tylko 
inną nrzwę i inne mundury, 
ale posiada broń, amunicję, 
kulomioty, nawet armaty. Pod 
nazwą .sicherhsitswehr® orga
nizacje te rozbijają zebrania 
polskie, posiedzenia związko
we, grożą rresztowaniami z 
rewolwerami w rękach.

„Wzywa się rząd, ażeby od

2) przy załatwianiu spraw z 
magistratem lub urzędem po 
Jicyjnym nie Jest ludności po! 
skiej dozwolone posługiwanie 
się swym językiem ojczystym;

3) wszelkie obwieszczenia

władz miejpkieh mogą być ty l
ko w języku niemieckim ogła
szane*.

Tak wygląda tolerancja nie
miecka na G. Śląsku!

Ila M aska U m M ® .
Dymisja posła Zamorskiego..

Niemcy przychodzą 
do rozumu...

  ...... . . Bytom, 4 marca,
„Oatdeutsche Morgen P<st* 

w N* a dnia i marca, umieści
ła znamienny artykuł, w któ
rym  na podstawie rezoltatów 
wyborów do rad gminnych 
przewiduje, że Górny Śląsk 
przypadnie Polsce.

W artykule owym „Ostdeu- 
tsche Morgen Post* grozi je 
dnak jednocześnie, że prkyłą- 
ozenie wielkie} liczby niem- 
ców do Polaki, stworzy nową 
iredentę, groźną dla pokoju 
świata. Większość, Jaką pola 
cy przy plebiscycie mogą u- 
zyskaó, „Ostdeutsche Morgen 
Post", oblicza na 80 do 160 
tysięcy.

Dotychczas wszystkie piwna 
niemieckie na G. Śląsku z a 
pewniały, że plebiscyt nie mo
że wypaść na' niekorzyść Nie
miec. „03tdeutsohe Morgen 
Post* pierwsza zdecydowała 
się zrezygnować z tego stano- 
wiska.

„R ów noupraw nienie*.
Katowice, 4 marca.

Z Olesna pisaą do „Gazety
Ludowej*:

Gdy rewelacja niemiecka 
w Niemczech stosunki zmie
niła i naród do nowych 
wyborów' wezwano, wtenczas 
wszystkie partje niemieckie na 
Górnym Śląsku spieszyły oka
zać polakom swą życzliwość i 
zapewnić ich o równoupraw
nieniu. Oprócz innych partji 
szczególnie partja centrowa 
wyrażała polakom swe sym-
pstje. . . .  . ,

Opierając *ię więc na tych 
zapewnieniach i przyrzecze
niach, wniosła partja polska na 
zebraniu rady miejskiej odpo
wiednie wnioski, które atoli od
rzucone zostały. Radni powsię ■ 
li natomiast w sprawie tychże 
wniosków polskich następują
cą uchwalę:

1) mowa polska nie może być 
na posiedzeniach równoupraw
nioną z mową niemiecką;

„Kur. Warsz.* donosi:
„Reprezentant r iąd u  polskie

go przy międzynarodowej ko- 
jsisji plebiscytowej w Cieszy
nie, poseł Zamorski, zgłosił 
wozoraj swoją dymisję z zaj
mowanego stanowiska.

Dymisja posła Zamorskiego 
Jest następstwem stanowiska 
aijanokiej ‘komisji względem 
naszych interesów narodowych 
na Śląska.

Stosunki, które panują obec 
nie w Zagłębiu Karwińskim, 
określa prasa śląska zgodnie 
jednym mianem: piekło.

W najgorszych czasach sto
sunki były znośniejsze, aniżeli 
są dzisiaj. Przedewszystkim 
ludność wydana jest na łup 
zbrejnyek czeskich bojówek, 
które grasują tam jawnie, a 
komisja ich nie ściga.

Znani zabójcy polskich gór
ników pozostają na wolności.

Inspektor kopalniany, Fricz, 
czech, utworzył organizację, 
która przemocą ruguje z ko
palni górników polaków, p ra
cujących tam od lat 16.

Usunięto już kilkuset rodzin 
górniczych polskich.

Pozostaje to w ścisłym zwią-

Warszawa, 4 marca.
zku z zabiegami czechów, aby 
prawo głosowania mieli ci, 
którzy mieszkają na Śląsku 
od lat 16

Szef urzędu górniczego w 
Morawskiej Ostrawie, radca 
górniczy Pfeifer, oświadczył 
usuniętym górnikom, iż z po 
wodu rzekomej agitacji prze
ciw państwu czeskiemu muszą 
się wynieść.

Komisja aljancka, tolerując 
te bezprawia, przesądza nieja
ko iym sttm ym , IZ SIąsk na
leży się państwu czeskiemu.

Ponad to redukcja żandar- 
merji polskiej do liczby 320-u, 
a pozostawienie czeskiej w 
liczbie trzy tysiącznej, zniesie
nie wolności zebrań i zgroma
dzeń polskicb, unieważnienie 
przysięgi złożonej radzie na
rodowej przez urzędników, 
utworzenie z Zagłębia nowego 
starostwa w Karwinie - wbrew 
nawet głosom niemieckim po 
to tylko, aby je izolować od 
wpływów polskich a zapewnić 
je czeohom — wszystko to do
wodzi, iż o plebiscycie na Ślą
sku teraz nie może być mowy*.

J.

(Tel. wł. „Iskry*.)
Lwów, 4 marca.

D 7 0. G. ogłosiło nas tępu ją 
cą odezwę:

Ż o łn ie r z e !
Półtora już roku wykuwamy 

bronią granice naszej OJczyz- 
ry .  Jednym pociągnięciem 
zrzuciły Warszawa, Kraków i 
F ozn ań  potworne jarzmo nie
woli.

Naród nasz nie wierzył w 
sweją moc, n 'e  wierzył, że 
greźnym sąsiadom damy radę, 
a jednak krwią zbryzgane m a 
ry  Lwowa są nasze i naszymi 
pozostaną.

s tanęliśm y  w Wilnie, skąd 
groźba naszych kul am usiła  
żołdaotwo pruskie do opus* 
czenia krajów n a d b a łty ck ich .

Ziemia S u w alsk a  “ porywem
młodzieńczym . sejneńcayków 
zlała zię z macierzą.

Śląsk Cieszy nski, S'.ą*k Gór
ny krvdą powstańczą zadecy
dowały wyiiiki plebiaoytu.

Polskie sztandary powiały w

Pucku, Połoclu, w Borysowie 
i Kamieńeu Podolskim.

Ale nie p y lk o  w wielkości 
ziem naszych cel naszych w y 
siłków. Niedawny wróg nasz 
zacięty, Ukrainiec, prosi nas o 
opiekę i pomoc; w jednym sze
regu z łotyszami uwolniliśmy 
ich kraj rodzinny, niebawem i 
srożąca się na nas Litwa uzna 
konieczność zgody i przyjaźni; 
nawet tak bardzo od nas da- 
lekie samodzielne państwa Kau
kazu garnąć się zaczynają pod 
opiekuńcze skrzydła Białego 
Orła

Jak tylko zdruzgotani zosta
li najwięksi tyrani jświata, car 
i kajzer, Orzeł naez rozwinął 
skrzydła do lotu i jęk dawniej 
pod jego znakiem idziemy ze 
zwycięstwem i pieśnią 
śoi i miłości dla bratnich i tak 
samo, jak my długo cierpią
cych niewolę, mniejszych na
rodów.

Żołnierze, a ąąoże niejeden a 
w ai wspomni o ciężkim poło-



KlfiO „ZACISZE"
w Sosnowcu.

Od 2 m a rc a  do 8 b. m. w ł. 
P rog ram  J t  10.

Ola dzieci dozw olony.

Torpedowanie ,*Oceanji“
Sensaoyjny d ram at ak tualny  w 0 o z ę ś s ia s h  w y tw  „A m brozio* w  T uryn ie , ze s ły n n ą  w ło sk ą  artystką

CECYLIĄ TBYAN w roli głównej.
Początek przedstawień o godzinie 5, w niedziele i święta o godzinie 4 popołudniu.

żeniu ekonom icznym  naszego 
kraju , o tru d n y ch  w arunkach 
życia, o Jbraku ziem ’, pracy, 
może pom yśli, że w uw olnio
nych  od ty ran ji krajaoh  w pro
w adzam y praw o wojenne, k tó 
re  sta je  sic  nieraz ciąż arem  
dla ludności.

Nie przeczym y.
W iele zmienić się m usi, ale 

m y, żołnierze, odrzućm y od 
siebie niew iarą w naszego du* 
sha, jak  dawno " odrzuciliśm y 
niew iarą w naszą siłą.

W iem y, że jeszcze wiele 
je s t  u nas złego, ale w iem y 
również, że ja k  p ieśni niew ol
ników zm ieniły  sią  w try u m 
falny  czyn zm artw ychw stania, 
tak  i s ło w a  bratersk iej chrze
ścijańskiej miłości zmienić po
tra fim y  w trw ały  gm ach zw iąz
k u  w olnych narodów pod h a s 
łem  spraw iedliw ości i św iątych 
zasad  chrześrjaństw a: „jeden  
za w szystk ich , w szyscy za 
jednego*. Przed bagnetam i na
szym i zadrżą kupczący  Oj
czyzną i ciemiążyc-iele słabych, 
ja k  drżą odwieczni nasi w ro
gowie, zw olennicy ty ran ji ca 
rów i kajzerów.

Któż dzisiaj zaprzecza zasa
dom  naszym  i wierze, któż 
dzisiaj w śród oparów krw i ty 
siąca b e zb ro n n y ch  ztówi nam  
o pokoju, grom adząc jed n o 
cześnie w ojska przeciw ko nam , 
z k tó rym i codziennie niem al 
ścieram y sią pierś cpierś, bag
n e t o bagnet?

Czerwony car Rosji, Lenin, 
zdław iw szy u aiebie każde 
słowo, naw et każdy jąk  tych , 
k tó rzy  inaozej, niż on m yślą, 
zdeptaw szy  w szelką w iarą c ie 
sząc  sią dzisiaj, że kupcy  ca

łego św iata spieszą sią do za
robków, znając m ałoduszność 
wielu w naszym  k ra ju , chce z 
nam i zaw rzeć pokój i m ówić 
w im ieniu  narodu, k tó rego  
m yśl i wolą zaku ł uprzednio  
w kajdany.

W iem y, że naród 'po lsk i nie 
m oże sią  obaw iać p e rtrak ta c ji 
pokojow ych, bo czyste  i jasne  
są nasze zam iary. N iech po 
dw óch la tach  ty ran ji zabrzm i 
w Rosji pierw szy głos wolny, 
a dum ni bądziem y, że głosem  
tym  bądzie głos wolnego n a 
rodu  polskiego.

Nie od nas zależy, żołnierze, 
ro zstrzygan ie  kwestji pokoju, 
żołdakami nie jesteśm y i nie 
chcemy wojny dla wojny; ale 
czujemy swoją siłą.

Dziś, gdy  m iłek ażd em n  sło
wo „pokoju* w ytw arza u p rag 
nioną nadzieją pow rotu do 
ognisk  dom owych, n ie u leg  
n iesr, żołnierzu, tej pokusie, 
lecz zew riesz  jeszcze  silniej 
swoje żołnierskie szeregi, spo 
isz jeszcze bardziej swoją żoł
n ierską  rodzinę. Ci najlepsi z 
tw oich kolegów, o), których  
m ogity znaczą twoje drogi, ży
cie swe oddali nie dla pokoju 
na  dziś, nie dla przem ijająoej 
ohwilowej ulgi...

Nie złożysz żołnierzu, broni 
dotąd, póki nie zabezpieczysz 
Ojczyźnie swojej i b ratn im  na
rodom  pokoju, trw ałej wolnoś 
ci, opartej na  praw dziw ej i 
chrześcijańskiej miłości, a po
staw ą ew o ją  i siłą  dasz N aczel
nem u W odzowi, Józefowi P ił
sudskiem u, k tórem u bezgra
nicznie ufasz, tą  moc, by  roz
kazyw ać mógł przez pokój, 
ja k  rozkazyw ał przez wojną.

Jakie mamy województwa
w b. Kongresówce?

Podział terytorjalay. Organizacja władz.
Od 1* lutego r. b. na  te ry - 

to rjum  b. Kongresówki zaczęły 
funkcjonow ać biura piąciu wo 
Jewództw, utw orzonych do c z a 
su  w ejścia w życie ustaw y o 
u stro ju  adm inistracyjnym  Rze
czypospolitej.

Podział te ry to rja ln y  na po
szczególne województwa prżed- 
staw ia sią następująco:

W ojewództwo warszaw skie 
— powiaty: b łoński, cieoha 
nowski, gostyński, grójecki, 
ku tnoski, lipnoski, łowicki, m a
kow ski, m ińsko - mazowiecki, 
m ław ski, nieszaw ski, płocki, 
b łoński, p rzasnysk i, pułtusk i, 
radzym ińsk i, raw ski, ryp iński, 
sierpecki, sk ierniew icki, so- 
chaczew ski, w arszaw ski i w ło
cław ski, razem  23 pow iaty z 
ludnością 2 515.226

W ojewództwo łódzkie — p o 
w iaty: brzeziński, kalisk i, kol
ski, koniński, łaski, łódzki i 
łęczycki, piotrkow ski, radom - 
skow ski, sieradzki, słupiecki, 
tu reck i i w ieluński, rasem  15 
powiatów z ludnością 2,430,710.

W ojewództwo kieleckie — 
pow iaty: będziński, oaąsiochow- 
sk i, iłżecki, jędrzejow ski, k ie
lecki, kozienicki, koński, m ie
chowski, olkuski, opoczyński, 
opatowski, pinczow ski, radom 
ski, sandom ierski, stopnicki 
i włoszczowski, razem  18 po
wiatów z ludnością 2,623,148.

W ojewództwo lubelskie — 
pow iaty: biłgorajski, b ialsk i, 
chełm ski, gasw olińłki, h rab ię  
saowski, janow ski, k rasnystaw - 
sk i, konstan tynow ski, labelski, 
lubartow ski, łukow ski, pu ław 
ski, radzyńsk i, siedlecki, so
kołowski, tom aszowski, w ę
grow ski, w łodawski i zam ojski, 
razem  19 powiatów z ludao- 
śo ią  2,406.932.

W ojewództwo b iałostock ie— 
powiaty: augustow ski, biało 
stocki, b ielski, kobryński, łom 
żyński, ostrow ski, ostrołęcki, 
sejneński, suw alski, sokólski, 
saczuezyński i w ysoko • m azo
wiecki, razem  12 powiatów z 
ludnośoią 1,362,884.

Na czele każdego wojewódz
tw a stoi wojewoda, do k tó re 
go należą wszelkie spraw y 
adm in istrac ji państw owej z wy 
ją tk iem  spraw  przekazany eh 
adm inistracji wojskowej, sądo
wej, skarbow ej, szkolnej, kole 
jow ej, pocztow o-telegraficznej 
oraz urzędom  ziem skim .

P rzy  województwie czynna 
je s t rad a  wojewódzka, k tó ra  
w ydaje orzeczenia [we w szel
k ich  spraw ach, dotyczących 
sam orządu, oraz w spraw ach 
przdkasanych  jej przez w oje
wodą, k tó ry  z urzędu  Jest 
przew odniczącym  rady . Rada 
wojewódzka sk łada  sią z de le
gatów w ydziałów  powiatowych, 
m agistra tów  oraz delegatów 
poszczególnych działów adm i
n istracji, zarów no rep rezen to 
w anych w w ojew óditw ie, Jak 
i działających poza wojew ód
ztwem. O J orzeczeń wojewody 
i rad y  wojewódzkiej p rzysłu  
guje praw o odwoływania sią 
do właściwego m in istra , je d 
nakże odwołanie wnieść należy 
na  rąoe wojewody i to nie 
później, ja k  w ciągu dni 14 tu  
od dnia dorąozenia decyzji. 
N iem a odw ołania decyzji wo
jew ody w tym  w ypadku, jeżeli 
w ydane są  w trzeciej in s ta n 
cji, a więc np. w s tosunku  do 
sam orządów  gm innyoh woje
woda je s t trzecią  instancją.

Biura województwa dzielą 
sią  na departam enty . Każdy 
departam ent odpowiada z a k re 

sowi kom petencji oddzielnego 
m in isterjum  lub  centralnego 
n rządu  państw owego. W yjątek  
pod tym  w zglądem  stanow i 
m inisterjum  spraw  w ew nętrz
nych, k tórego funkcje na ob- 
szarae województwa objęte są 
trzem a departam entam i.

D otychczas funkcjonują w 
województwach ty lko te  trzy  
departam enty , odpowiadające 
m in. spraw  w ew nętrznysh. 
Inne departam enty , zaczną fu n 
kcjonow ać nie wcześniej praw  
dopodobnie, ja k  od 1 kw ietnia 
i to nie w szystkie naraz. W  
spraw ach przeto, nie w chodzą
cych  w zakres kom petencji 
m in. spraw  w ew nętrznych, i 
nadal zw racać sią należy do 
ekspozy tur w starostw ach  lub 
w prost do m inisterjów .

Projekt nowych 
linji kolejowych.
W arszaw a, 4 m arca.

M inisterjum  kolei żelaznych 
udzieliło inżynierom  A ntonie
m u W ereszczyńskiem u i B ar
tłom iejowi Popław skiem u, d iia- 
łająeym  z ram ienia  kom itetu 
organizacyjnego spółki a k cy j
nej „Tow arzystw o główne ko 
lei żelaznych w Polsce* — ze 
Zwolenia na roboty  przedw stęp
ne w Bprawie budow y nowych 
linji kolejowych.

1) Od Będzina p rz e i Piekło 
Gołonoskie, Częstochową, Zduń 
ską  Wolą, Łęczycą do Kutna, 
o długości 220 kim . L inja ta  
przecinać bądsie pow iaty: b ę 
dziński, cząstoohowski, radom 
sko wski, piotrkow ski, łaski, 
sieradzki i łęczycki.

2) Od P iek ła  Gołonoskiego 
przez Ząbkowice, Miechów, 
Stopnicę, Tarnobrzeg, Rozwa 
dów, Szozebrzeszyn, Zamość 
do H rubieszow a — o długości 
375 kim ., lin ja  ta  przecinać 
będzie powiaty; będaiński, ol
kusk i, m iechow ski, Jędrzejow
ski, pińczow ski, stopnicki, sac - 
dom ierski, janow ski, b iłgora j
sk i i h rubieszow ski.

3) Od P iek ła  Gołonoskiego 
przez Zawiercie, W łoszczową, 
Opoczno, Nowe M iasto, Gosz
czyn, Grójec do W arszaw y—o 
długości 280 kim . lin ja ta  prze 
oinaó bądzie powiaty: b ęd z iń 
ski, olkuski włoszozowski, k o 
n ińsk i, opoozyński, raw ski, 
grójeoki i w arszaw ski.

Szkoły zawodowo 
dla dziewcząt.

W edług p ro jek tu  m iniste
rjum  w yznań relig ijnych  i 0- 
św iecenia publicznego p rzew i
duje sią  8 ty p y  szkół zaw odo
w ych specjalnyoh dla dziew
cząt: a) w ieczorne dokształca 
jące; b) dzienne zawodowe i 
o) k u rsy  specjalne kształcenia 
zawodowego.

W szkołach ty p u  p ierw sze
go, t. J. wioozorayoh dokształ 
cających  dla praoow nic zaw o
dów, w ykonyw anych przez ko
b ie ty  w yłącznie, k u rs  nauki 
trara 3 lata; godzin lekcji 14 
tygodniow o. P rogram  różni sią 
od program u innych  szkół do
kszta łca jących  w prow adzeniem  
nauki gospodarstw a domowego.

W śród szkół dziennych  p rze 
w iduje sle szkoły: rzem iosł, 
przem ysłow ą i sem inarjum  dla 
nauczycielek  szkół żeńskich 
zawodow ych.

Celem szkoły rzem iosł Jest 
w ykształcenie dziew cząt na 
pracow nice zawodowe w dzie
dzinie zawodów ściśle kobie- 
oych; k u rs  nauki trw a  3 lata; 
kandydatk i pow inny złożyć 
świadectwo z ukończenia 5-ciu 
oddziałów szkoły powszechnej; 
w iek w ym agany od k a n d y d a t

k i—13 lat; po ukcńozeniu szko
ły p rzebyw ają  rek  w pracow ni 
szkolnej, w której odbyw ają 
p rak ty k ą  zawodową.

Celem szkoły przem ysłow ej 
je s t  przygotow anie sam odziel
nych  pracow niczek i kierow 
niczek pracow ni w zawodach 
ściśle kobiecych; kandydatk i 
pow inny złożyć świadectwo a 
ukończenia 7 oddziałów szkoły 
powszeohnej; ku rs  nauki 3-ch 
le t i i;  po ukończeniu  szkoły 
p rak tyka  roczna w pracow ni 
szkolnej.

K andydatki, p ragnące w stą
pić do sem inarjum  dla nau
czycielek szkół żeńskich za
wodow ych, pow inny z ło ży ć / 
świadectwom  ukończenia szko
ły  przem ysłow ej i odbytej p rak  
ty k i zawodowej w oiągu roku 
oonajmniej; k u rs  nauki 2 letni.

Oprócz tego w m iarą po trze
by  i środków  organizowane 
będą  kurey  specjalne zawo
dów kobiecych i gospodarstw a 
domowego.

Projektow i tem u nic nie mo
żna zarzucić, przeciw nie, na
leży go poprzeć Jaknajusilniej, 
tym  bardziej, iż wobec zbyt 
wielkiej podaży b iu ra listek , 
znaczną część sił kobiecych 
m ożnaby skierow ać na drogą 
zawodową (do rzem iosł lub  
przem ysłu), n iew yzyskaną do 
tychcaas przez kobietę.

K r o n i k a .
KALENDARZYK

Di*4 w piątek 5 b. m. fldrjan^ i 
Euzebiusza

Jolro w sobotą 6 b. w. Wiktora i 
Wiktoryna.
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P ół miljona marek na inwali
dów. Poseł Ignacy P aderew 
ski złożył na ręce pana m ar
szałka sejm u T rą ap c z y ń sk ie -  
go 500 ,000  m arek dla inw ali
dów b. arm ji polskiej we F ran - 
oji do dyspozycji i uznania 
pana jenera ła  Józefa Hallera, 
k tó ry  przeznaczył otrzym aną 
kw otą na rzecz Tow arzystw a 
Zagród dla Inwalidów.

Z prasy. „K urjer Polski* 
podaje, że dotychczasow y w y
daw ca i redak to r „K. P.*, p. 
S*. K rayw oszew ski, u stąp ił ze 
stanow iska redak tora .

Gdzie składać ofiary na ple
biscyt? Kom itet plebiscytow y 
m iejscow y zaw iadam ia, że ofia
rodaw cy datk i swe sk ładać 
m ogą w Banku handlow ym  i 
Kasie krajow ej pożyczkowej 
oddział w S snow^u na rachu 
nek m iejscow eg i K om itetu p le 
biscytow ego m. Sosnowca.

Rokowania ekonomiczne polsko 
francuskie. „Journal dea De- 
bats* dow iaduje sią z dobrego 
źródła, że rząd  p d s k i zwrócił 
się do rządu  francuskiego o 
upoważnienie do* uw ieazozenia 
we F rancji m iljarda franków  
kró tkoterm inow ych obligacji 
państw a polskiego, o d o p u sz
czenie na giełdą pary ską  pol
sk ich  walorów kolejowych i 
górniozych i o notow anie k u r
su  pieniędzy polskich. W za 
m ian za to proponuje popiera- 
ran ie  w najszerszym  zakresie  
udziału  kapitałów  francusk ich  
w przedsięw zięciach h an d lo 
w ych i przem ysłow ych w P o l
sce.

Żywność z Ameryki. O trzy
mano zaw iadom ienie, że dnia 
20 z. m. z A m eryki północnej 
odpłynął okręt wiozący, m ię
dzy innym i, 9,000  paczek z 
żywnością, w ysłaną p rzez n a 
szych  rodaków  dla sw ych

krew nych i rodzin w Polsce. 
O kręt k ieru je  sią do H am bur
ga, gdzie nastąp i przeładunek  
na inny  okręt, k tó ry  dostarczy  
paczki do G dańska.

Z portu  gdańskiego paczki 
będą  ro z s jła n e d o  m iejsc prze
znaczenia.

Nie rozumieją po polsku. Dr. 
& Suchodolski zawiadom ił u - 
rząd  sądow y w B ystrzyoy, iż 
zrzeka się obowiązków w yko
naw cy testam en tu  ś. p. N enge- 
bauera, przyczym  zawic.domie- 
nie to w ystosow ał po polsku.

U rząd sądow y zwrócił drowi 
S. to zaw iadom ienie z adnota
cją. że językiem  urzędow ym  
w B ystrzycy  Jest języ k  nie- 
m ieoki.

Spraw a ta  w innaby zain te- 
rosowaó nasze sądy , k tó re , 
zdaje sią, uznają koresponden
cją lub  podania, nadohodiąoe  
z Niemiec, a‘ zredagow ane w 
jąz. niem ieckim .

D okum ent, o k tó rym  mowa, 
in te resu jący  się m ogą obejrzeć 
w n isze j redakcji.

Kradzież w gospodzie żołnier
skiej. W  no3y a w torku  na 
środą popełniono trzecią  z r z ę 
du kradzież w Gospodzie żo ł
nierskiej.

Zabrano bielizną pościelową, 
rzeczy gospodyni, rzeczy żoł
niersk ie, pozostawione na p rze
chowanie i inne. K radzieże te  
są  tym  charak terystyczn ie jsze , 
że straż  kolejowa każdą noo 
czuwa nad Gospodą.

Z Niwki. Dochód z p rz e d s ta 
wienia „Betleem u Polskiego* 
L. Rydla, urządzonego przed  
paru  tygodniam i, Tow arzystw o 
m uzyczno dram atyczne p rze
znaczyło na p lebiscyt. C zysty  
dochód, po potrąceniu  kosztów 
w yniósł z górą 700 m arek.

Na kopalni „Jerzy* od po
niedziałku. t  J. l  b. m. za- 
strejkow ali robotnicy z powodu 
braku  należytej aprow izaoji. 
Do dziś (czw artek) s tra jk  trw a  
jeszcze.

W  dniu 1 b. m.  um arła  tu  
nagle na ulicy m ieszkanka 
Dańdów ki Bereszkowa, ohora 
na  astm ą, osierociw szy 7 ro 
dzieci.

T eatr H. Czarneckiego. Dzi
siaj daje Jedno przedstaw ienie  
w ’Dąbrowie, w ystaw iając „Or
feusza w piekle*.

Ju tro , tak  oczekiw ane p rz e i 
m łodzież specjalne p rzed s ta 
wienie popołudniow e po ae- 
naoh najniższych „ P o l s k a  
krew *, operetka dostępna d la 
w ieku każdego, pełna hum oru  
i nadzwyczaj m elodyjna, u ro 
zm aicona tańcam i narodow ym i 
i obchodem  dożynek.

W ieczorem  znakom ita o p e
re tk a  z francuskiego Milloe- 
ckera  na tle  rządów sask ich  w 
Polsce i buńczuczności m ło
dzieży polskiej. Tańce urozm a- 
ioą całość.

W  niedzielą popołudniu prze- 
w yboraa  „Dam a od M aksym a*, 
pełna kom icznych pow ikłań, 
k tó re  w yw ołują bezustanny  
śm iech.

W ieczorem  m alow niczy „Or
feusz w piekle* na tle  now ych 
dekoracji. Zakończy tą  dosko
nałą operę buffo gaiopada p ie 
kielna, w ykonana z iście p ie 
kielnym  ogniem.

Ze spraw strażackich.
Na posiedsaniu zarządu  od

działu Związku florjańskiego  
na Zagłębie, odby tym  w dniu  
29 latego  b. r., now oskom ple- 
tow any zarząd, w ybrany  na 
w alnym  zebraniu  w dniu  l§  
utego r. b., ukonsty tow ał sią,

, ak następuje: prezesem  w y- 
irany  został ponownie p J . 

D rzew iecki, kom endant s tr a ty  
ogniowej sosnowieokiej; wioe-



prezesem ponowni© p. E. Win
ter, komendant straży ognio
wej kopalni „Jerzy* w Niwce; 
sekretarzem  p. Br. Pacholski, 
instruktor Związku; skarbni
kiem — p. W ochtmann Eag., 
kom endant straży fabryki 
Deiohsla;—komendantem okrę
gowym Związku wybrano w y
żej wzmiankowanego p. E. 
W intera, jego zastępcą p. W. 
Kaliszka, komendanta straży 
kopalni „Koszelew* w Dąbro
wie, adjutantem  p. Pacholskie
go.

Pomiędzy innymi zam ierze
niami ozdziału Związku zade
cydowano: 1) sprawę urządze
nia w kwietniu r. b. zjazdu lo
kalnego strażackiego w Sosno- 
wou, 2) sprawę urządzenia k u r
sów pożarniczych w Sosno
wcu w czasie ed 12 do 25 
kwietnia r. b. w godzinach po
południowych od 5 ej do 9-eJ 
wieczorem, 8) urządzenie s ja - 
adu komendantów straży oraz 
ich pomocników w dniu 2 ma 
Ja r. b., 4) ogólnego obchodu 
święta patrona straży cgnio- 
św. Plorjana w dnia 9 maja r. 
b. w Będzinie, i) zjazdu okrę
gowego w Dąbrowie w dniu 
•27 czerwca r. b., połączonego 
z zawodami ćwiczebnymi, — i 
wiele innych spraw.

Podczas projektowanej przez 
główny zarząd Związku flo
riańskiego w Warszawie wy
stawy pożarnej w jesieni r. b , 
odbyć się ma ogólnopaństwo- 
wy zjazd strażacki ora* zawo
dy ćwiczebne konkursowe, do 
których jednakże mają być 
dopuszożone tylko te straże, 
które na zawodach czerwco
wych w Dąbrowie uzyskają 

'-odznaczenio.

(Ztoiono fccKp&iradat* *  „U knrO

Zamiast kwiatów na trum nę 
ś. p. Stefana Tarko składa 
mk. 80 na plebiscyt rodź. 
Święcickich.

R. Siwczyk złożył mk. 200 
na plebiscyt na Śląsku Cie
szyńskim.

Na żołnierza polskiego zło
żyli: Drukman mk. 100, Nach- 
ti’gal mk. 100, Szydłowska 
m k. 100.

Poniżej wymienieni złożyli 
na skarb n a r o d o w y  
przez II komisarjat: Gold-
szkop Maks mk. 50, Feldsztein 
Sejzy mk. 50, Sztajlioh Izrael 
m k. 60, Engield Ojse mk. 50, 
Fin Jankiel mk. 50, Roaenvel 
haft Haja mk. 60, Golćszkop 
Jó z e f  mk. 60.

MARTĄ
ROMANS.

29.

— Zaraz się wytłomaczę. Ile 
Je s t prawdy w magnetyzmie,
w sonambulizmie, w hypno- 
tyzmie? , TTr

— Dziwne pytanie!.. W szyst
ko jest prawdą, lub wszystko 
Jest fałszem. Prawdą Jest, je 
żeli się ma do o z y  niema z 
człowiekiem uczciwym i su
miennym. Fałszem jest, gdy 
się kto znajdzie wobec szarla
tana.

— Co za znaczenie ma mag
netyzm , w zastosowaniu do 
sanambnlizmu?

— Jest to poprostu oddzia
ływanie strony moralnej na fi • 
zyczną... Nie chcesz pan za
pewne, ażebym ci wygłosił 
prelekcję o tym  przedmiocie, 
byłoby to za długo... Dowiedz 
się pan tylko, z© wpiyw, o 
którym  mówię, może być wy
w ierany szczególnie na osobni
ki nerwowe, na neuropatów, 
gdyż system  nerwowy ma 
pierwszorzędne znaozenie.

Hypotyzm i sonambulizm w 
Zastosowaniu do m edycyny 
m a tak widoczne skutki lecz

Z Kraju.
Szkoła kolejowa w Bydgoszczy. 

D yrekcja kolei państwowych 
polskich, pragnąc uzyskać m o
żność jaknajrychlejszego uzu 
pełnienia braków w szeregach 
pracowników kolejowych, Jakie 
prawdopodobnie powstaną w 
najbliższej przyszłości z p o 
wodu wycofania pracowników 
narodowości niemieokie],zamie
rza utworzyć w Bydgoszczy 
zawodową szkołę kolejową z 
internatem . Na razie przewi
dywane są kursy dla telegra: 
fistów i służby ruchu. W r a 
zie pomyślnych wyników i od
powiedniej ilości zgłoizeń d y 
rekcja rozszerzy zakres szkoły 
i na inne gałęzie służby k o le
jowej. Internat zapewni s łu 
chaczom szkoły bezpłatne po
mieszczenie i utrzymanie. Licz
ba słucheczy obliczona je st na 
100. W arunki pn y jęc ia  do 
szkoły zostaną ogłoszone na
tychm iast po ukończeniu prac

priygotowawcsych, które Już 
są w pełnym toku.

Olbrzymia kontrabanda. Tymi 
dniami, policja aresztowała na 
drodze pomiąday Herbami a 
Ostrowami, jadąoego dorożką 
kupca ze Stanisławowa Arnol
da Leopolda, k tóry według 
wszelkiego prawdopodobień
stw a szukał dogodnej drogi, w 
eelu przedostania się przez 
granicę polską.

W ynik osobistej rewizji dał 
nadspodziewane wyniki. W 
walizoe ręczne] znaleziono:

48 sztuk bransoletek złotych, 
2 zegarki złote, 12 sztuk ame
tystów, 24 szafiry i 30 ru b i
nów, 2 duże torebki damskie 
srebrne, noże, łyżki i widelce 
srebrne, oraz wiele drobiaz
gów ze złota i srebra.

Właściciela tak  kosztownej 
walizki podróżnej, osadzono w 
aresicie przy dowództwie po
licji m. Częstoohowy, a spra
wę zwrócono do prokuratorji 
sądowej.

Proces o zamordowanie
agitatorów bolszewickich*

Z sądu wojennego.
W  drugim dniu rozpraw przy

stąpiono do badania świadków, 
których zeznania nie rzuciły 
wprawdzie nowego światła na 
sprawę, uwypukliły Jednak j a 
skrawo Jej tło społeczno-psy
chologiczne. Przyczyniły się 
do tego zeznania Ziemięckie- 
go, b. m inistra pracy za rz ą 
dów Moraezewskiego w p ie r
wszym rzędzie, zaostrzyły zaś 
mooniej to tło zeznania ppułk. 
Pasławskiego.

Świadek Ziemęcki na wstę • 
pie opowiada, jak  zgłosił się 
do niego Alter, który oświad
czywszy, że przybywa z W ie
dnia, prosił o pozwolenie na 
przejazd do Rosji przez Pol
skę oraz wyraził żyozenie o- 
sadzenia w Warszavrie, na 
wzór wiedeńskiej misji C zer
wonego Krzyża sowietów ro
syjskich. Na pytanie, czy by
łoby to możliwe—świadek miał 
oświadczyć, że to od niego nie 
zależy, w sprawie zaś przeja
zdu do Rosji skierował A ltera 
do ministerjum spraw zagra
nicznych, gdzie też A. pozwo
lenie otrzymał. Dalej świadek 
miał poradzić Alterowi, by ten, 
po przybyciu do Moskwy, 
przedłożył swój projekt r z ą 
dowi sowietów, k tóry winien 
ze swej strony zwrócić się z 
propozycją tego rodzaju do

rządu polskiego. Jak  Alter d łu 
go jeohał do Rosji i czy .m i
sja* otrzymała pozwolenie na 
na przyjazd—świadek nie wie. 
O przyjeździe .m isji* dowie
dział się od Altera telefonicz
nie, lecz nie zdążył się z nim 
zobaczyć, gdyż tegoż dnia zo
stała ona internowana.

Przew.: Czy interwenjował 
kto w sprawie internowania 
misji?

Świadek: W arszawski.
Przew.: Ten, co obecnie sie

dzi w cytadeli?
Świadek: Tak.

Przew: Czy wiadomy panu 
powód inter wen) owania .m i
sji*?

Świadek: W zmianki w p ra 
sie, że przywieźli bibułę. Był 
nawet u maie z tego powodu 
urzędnik min. spraw zagrani
cznych po informacje co do 
internowanych.

Na ponowne zapytanie przew. 
o powód internowania—świa
dek motywuje go brakiem  ze
zwolenia ze strony rządu pol
skiego ca przyjazd do Polski.

Przew.: Czy nie wiedział pan 
o jakim  innym powodzie przy- 
byoia misji, nie mającym nic 
wspólnego z opiekowaniem się 
jeńcami, jak  np. o agitacji, 
werbowaniu do czerwonej ar- 
mji i t. d.

Świadek: W  rozmowie z m i
nistram i powziąłem przekona
nie, że te obawy istnieją. Były 
one uzasadnione, gdyż stosun
ki z Rosją się zaostrzyły.

Przew.: Co to były za rozru
chy na placu Saskim?

Świadek: Protest przeciwko 
internowaniu .misji*. Byłem 
uczestnikiem tej manifestacji.

Przewodniczący stawia py 
tanie, kto organizował manife
stację na placu Saskim w p a 
miętnym dniu 29 grudnia 1918 
r., świadek odpowiada, że ko
muniści.

Adw. J. Nowodworski stawia 
Ziemięokiemu pytanie, ozy wia
domo mu, że podówczas wielu 
polaków zginęło śmiercią gw ał
towną, orsz, że rozstrzelani 
braci Lutosławskich i ozy rząd 
sprawą tą  się interesował. 
Świadek odpowiada, że słyszał 
o tym. lecz ozy rząd in terw e
njował—nie wie.

Adw. Hofmok-Ostrowski s ta 
wia wniosek o zarekwirowanie 
w min. w szystkich dowodów 
odnośnie agitatorów bolszewi
ckich, a to dlatego, by udo
wodnić Europie, że Polska nie 
miała rządu, któryby bez na
leżytych danych co do cha
rakteru  misji wydał Ją na łup 
zapalonych młodzieńców. P ro 
kurator jest tem u przeoiwny, 
twierdząo, że rząd nie je st by
najmniej postawiony w stan 
oskarżenia, co toż prostuje 
wnioskodawca, że nie miał te 
go woale na myśli, lecz oho- 
dzi mu o fakty, których do
tąd  brak.

Wniosek ten został wcią
gnięty do protokułu, poczym 
sąd przystępuje do zbadania 
rotm istrza żandaraerji Około - 
wicza i ppułk. Pasławskiego. 
Ten ostatni zeznał, że miał 
wrażenie, że misja, .gdyby na
wet zwiększono eskortę w ar
szawską, nie byłaby bezpie
czna, w szeregach bowiem nie
licznej podówczas a rn ji  pano
wało rozgoryczenie z powodu 
stosunku rządu do bolszewi
ków; wiedziano też o zajściach 
na plaou Srskim.

Do charakterystyczniejszyoh 
zeznań oałej galerji świadków, 
który oh wczoraj badano, zali

czyć należy zeznanie Zofji Gs- 
rundheim , siostry zamordowa
nej Alterowej—matki i A ltera 
oraz L KLotzmanowej, matki 
zamordowanego d ra Klotsma- 
na.

Pierwsza twierdzi, że Zie- 
mięcki zgodził aię na przyby
cie misji do Polski, że siostrze
niec Jej był „patrjotą Polski*, 
że chciał się jej przez przy
bycie misji .przysłużyć*, o po
litycznej przeszłości siostry nio 
nie wie (tu przew. wspomina 
o artykułach komunistycznego 
.Sztandaru*, w których -w y 
chwalają Ją, fako dzielną to 
warzyszkę). O strzelaninie na 
plaou Saskim słyszała od za
mordowanej, która p rzestra
szona chciała uciekać, ale żan
darmi jej nie puścili i t. d.

Drugi świadek twierdzi, że 
Klotzman, z tęsknoty za k ra 
jem  przyłączył się do misji, 
ale na usługach bolszewików 
nie był. Dlaozegó po przyjeź
dzie do W arszawy nie zam el
dował, że nie chce wraoaó do 
Rosji—świadek nie wie.

Roaprawy zakończono o go
dzinie 7 ej wiec*. Decyzja oq 
do złożonych przez obrońców 
wniosków, zostanie ogłoszona 
dziś, w trzecim dniu obrad. 
W yrok spodziewany wieczorem.

9f.

O k u l i s t a

przyjmuje prywatnych chorych 
od 5 —  7 popołudniu.

Sosnowiec, ul Dęblińska 13, II p iętra .

Doktór

Gutowski
Chfirobj! skórne, weat* 
f$osne i moczopłclowe.

od 4-e] do 7-eJ
Hotel .Central* Nk 8 
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MMMMMM
^ A W U D O M I E  V I E ,

Niniejszym m am y zaszczyt zawiadom ić Sz. Publi
czność, że od dnia 31 b. m. w restauracji „Jodia“ 
w Będzinie rozpoczną się »

W  A B T Y M T Y C Z M E
Początek o godzinie 7-ej wieczorem.

Z p o w a ż a n i e m
Z A R Z Ą D .

nicze, że nawet niedowiarko
wie najwięksi nie śmią temu 
zaprzeczyć.

— Ja  nie o sonambulizmie 
w zastosowaniu do m edycyny 
chcę mówić — przerwał Ro
bert.

— Więc o wzroku podwój
nym osobnika uśpionego?

— Tak.
— Bardzo dobrze. W ytło- 

macz mi pan myśl.
— Jeżeli pan osobie, uśpio

nej snem magnetycznym, p o 
wiesz: .C hcę wiedzieć, co się 
działo tego a tego dnia. o tej 
godsini© i w tem miejsou...? 
czy może panu odpowiedzieć?

O’Brien spojrzał na Roberta 
z uśmiechem

— A! — raekł — wchodzi
my w zakres magnetyzmu 
Csgliostra.

— Odpowiedz mi pan.
— Więc odpowiadam panu 

tak, pod warunkiem, ażeby oso
bę tę uśpić w miejscu, gdzie 
te fakty się odbyły, albo po
łączyć ją  bezpośrednio z osobą, 
której czynności chce się poz
nać.

_  A jakże wytworzyć to
połączenie?

— Kładąc do ręki osobnika 
przedmiot, który należał do 
tamtej osoby.

Mówiąc to O’Brien wlepił 
oczy w twarz Roberta, którego

natarczywość wypytywań wz
magała jego podejrzenia.

— Zatym — podchwyoił go
rączkowo brat Ryszarda Ver- 
niere — jeżeli zbrodniarz zgu 
biłby Jaki przedmiot na wi
downi zbrodni, to oiy pański 
osobnik, mając tsn  przedmiot 
w ręku, mógłby w śnie m agne
tycznym  wskazać człowieka, do 
którego ma należeć przedmiot?

— A nawet odtworzyć we 
wszystkich szczegółach scenę 
zbrodni, tak, sto razy tak!

— Więcej niż przekonanie, 
to moja pewność, ugruntow a
na na doświadczeniu osobistym 
i na fakt ach niezaprzeczalnych. 
Dodaówinienem, że dla otrzym a
nia takich rezultatów potrzeba, 
ażeby m agnetyzer rozporzą
dzał osobnikiem arcy wrażli
wym i sam, tak jak  ja, obda
rzony był nieprzepartą władzą 
magnetyczną; a te dwie właś ■ 
ciwośoi zdarzają się razem 
bardso rzadko.

Robert przerażony zbladł.
Otarł cbuitką czoło i wyją

kał:
— Więc gdyby dziś kto pa

nu wręczył przedmiot, zapom
niany na widowni zbrodni 
przez zbrodniarza, człowiek 
ten byłby na łasce pana?

— Bez wątpienia, ale wiado
mo panu, że, gdy nauka po
stępuje k rok ie*  olbrzyma,

sprawiedliwość idzie krokiem 
żółwim. Dla niej odkrycia ja- 
snowidiąsej nie są pewnikami. 
Nie przyjm uje ich.

— W pewnym Jednak rasie 
mogłaby je przyjąć.

— Być może... ale — dodał 
O’Brien z uśmiechem — r  ale 
powieważ pan mnie pyta i po
nieważ przyrzekłem  panu zu 
pełną szczerość, d o d a m ,  'że 
zbrodniarz niepotrzebnie by 
się obawiał, jeżeli nie policji i 
sądu, to przynajmniej wiedzy 
magnetycznej.

— Dlaczego?
— Bo w szystkie tak  zwane 

Jasnowidzące, które 3ię zna j
dują w tej chwili w Paryżu, 
nie odpowiedziałyby wcale, 
albo odpwiedziałyby b an ia lu 
kami, gdyż są jasnowidzące 
tylko na afiszach.

— To znaczy, ie  pańscy ko
ledzy?...

— Są szarlatani, żyjący z 
łatwowierności ludzkiej.

— A gdyby kto przyszedł 
do pana?

— Byłoby to samo...
— A przeciesz nie jesteś 

pan szarlatanem?
— Zapewne! Ale powtarzam 

panu, ażeby osiągnąć rezultaty, 
o których pan mówisz, potrze
ba magnetyzera, obdarzonego 
pierwszorzędną władzą m agne
tyczną, i osobnika, prawdziwie

jasnowidzącego. M agnetyzer 
istnieje, to ja, ale osobnika 
brak!

— Więc pańska jasnowidzą
ca?

— Ewa Mariani Jest piękną 
dziewczyna, bardzo in teligent
ną, odgrywa swą rolę z rzad 
ką doskonałością, daje mi 
odpowiedzi, jak  wielka tkome- 
djantka, ale mało Jest podatna 
magnetyzmowi. Nie bój się 
pan o swe be zpieozeńst wo.

O Brien z przyciskiem  wy
mówił ostatnie wyrazy.

Robert się zatrząsł.
— Moje bezpieczeństwo! —  

powtórzył głosem drżącym, 
pojmując, że przestrachem  
zdradził się przed A m erykani
nem. — To co pan przypusz
czasz?

— Ja  nie przypuszczam, 
jestem  pewny! Csy masz mnie 
pan za głupca? Ten przedm iot, 
który się zarzucił na placu 
zbrodni, a którego się obawiasz, 
to pan zgubiłaś w fabryoe w 
Saint Oaen, w nocy z 1 go na 
2 gi stycznia ..

{*. *. M



Telegramy.
m i t  i t  u r o i

K om unikat polsk i.
u.

K o s m a ik a t  g s tab n  gen. a 4. 
4 m a rc a

Freat Ht.-kJal#rc»kl.
A iak  n iep rsy j lc je lsŁ i  Da od

c in k u  D źw iny  został po d łuż
s z y c h  w alkach  odpar ty .

W  okolicy Paulje  u ta rc zk i  x 
p o d su w a ją cy m i sic  oddzia łam i 
bolszew ików .

N a o d c in k u  po lesk im , n ie 
p rzy jac ie l ,  g ro m ad z ąc  ju ż  od 
d łuższego  czasu  zn aczn e  siły , 
p rz ep ro w a d z i ł  w  osta tn ich  
d n ia c h  en e rg iczn e  w yw iady , a 
d n ia  w czora jszego  p rzeszed ł 
do  p lanow o  p rzygo tow anego  
a ta k u .  K o lum ny  bolszewików 
u d e r z y ły  jednocześn ie  na  na- 
#ze  s tan o w isk a  n a  północ i n a  
p o łu d n ie  od P rypec i,  k ie ru ją c  
g łów ne  u d e rzen ia  n a  S k ry g a -  

łów. Z n i e a w jk ł ą  zacię tością  
p o n aw ian e  p rzez  ca ły  dz ień  a- 
tak i,  n a p o tk a ły  n a  sk u teo zn y  
opór n a sz y ch  wojsk , k tó re  

p rz ech o d z ąc  n ie jednokrt  tn ie  
do  k o n t r a ta k u  z a d a ły  n ie p rz y 
jac ie low i ciężk ie  s t ra ty .

Front wołyński.
N a o dc inku  N ow ogrodu  wo

ły ń sk ieg o ,  S a ra n ó w k ą  i pod 
w sią  K u k ą  o d d i ia ły  n iep ray ja -  
c ie l s k ie ,  zb iża jące  t i ę  do n a 
szy ch  s tan o w isk ,  2m cszone  b y 
ły  o g n iem  k a rab in ó w  m aszy 
n o w y c h  do c tfn ię c ia  s ię  n a  

w schód.

Front podolski.
P o s i ln y m  p rzy g o to w an iu  

s r ty le r j i ,  z aa takow ały  znaczne  
siły n iep rzy jac ie lsk ie  n aszą  
p lacó w k ę  n a  w s c łó d  o d N o w c -  
kon stan  ty nowa. A ta k  odperto .

W  ró ż n y ch  m iejscow ościach  
f ro n tu ,  pod ch o d zące  do n a 
s z y c h  p o zy c ji  pa tro le  bo lsze
w ick ie  k o n n e  i odpędzone  zo
s ta ły  ogn iem  k a rab in o w y m .

O gniem  ar ty le r j i  zm u szo n y  
zos ta ł  do odw ro tu  pociąg  p a n 
c e rn y  pod jeżdża jący  do D e - '  
r a z * .

W  Kast. iz e f a  *11 gen.
Kuliński p łk .

Guczkow obiecuje 
[poparcie Litwie.

Kowno, 4 m arca .  
B awił tu ta j  zn a n y  p o l i ty k  

ro s y js k i  Guczkow , k tó ry  p r z y 
b y ł  10 lu tego  z Berlina, ab y  
zap o zn ać  s ię  z no w ą s y tu a c ją  
w  k ra ja c h  n ad b a łty c k ic h .

P o d łu g  w iadom ości,  o t rz y 
m a n y c h  z Kowna, ce lem  p r z y 
ja z d u  Guczkow a było  u z y s k a 
n ie  pozw olen ia  r z ą d u  k o w ień 
sk ieg o  n a  p rz e m a rs z  fo rm o w a
n y c h  w N iem czech  an ty b o l-  
szew ick ich  w ojsk  ro sy jsk ich  a 
Nii m iec  n a  f r e n t  bo lszew icki 

G uezkcw  przyw iózł rów nież 
p ro p o zy c je  g ru p u ją c y c h  się k o 
ło n iego  p o li tyków  rosyjskie h  
p c p ie r ą n ia  L itw y  w ofensyw ie  

n a  W ilno. Pomim o, iż p re z y 
d e n t  S m e tan a  n a  p ropozyc je  
o f ic ja ln ie  s ię  n ie  godził,  ro k o 
w a n ia  p ro w ad z ił  p c a a j e g o p le -  
cTmi l i tew sk i  w icem in is te r  woj
ny  M erkis .

Polska dyrekcja 
kolejowa w Cdfńsko.

W a rsza w a ,  4 m arca .
W  G d a ń sk u  tw o rzy  się pol- 

sk a  d y re k c ja  kolejow a, n a  k t ó 
re j  czele s tan ie  p. C zarnow ski.  
D y re k o ja  ta  obejm ie  ce łe  te  
r y to r ju m  Pom orza .  Ziem ie b. 
z a b o ru  p ru sk ieg o  b ęd ą  m ia ły  

d w ie  d y re k c je  je d n ą  w P o z n a 
n iu ,  d r u g ą  w G dań sk u ,  tudzież  
p o d d y re k c ję  w B ydgoszczy .

Litwa grozi atakiem
m Wilno.

Kowno, 4 m arca .
„L ie tuw e"  da je  do z ro zu m ie 

nia, że L i tw a  w y z y sk a ła b y  d a l 
szą  w o jnę  po lsko-bo lszew icką  
u d e rzen iem  n a  W ilno, p o d k re 
ś la  rów nież, t e  bo lszew icy  n ie  
2 go«lzą s ię  n a  podp isan ie  po 
koju , k tó r y b y  oddaw ał Po lsce  
ta k  w ielk ie  obszary ,  a w szcze
gólności W ilno  i zn a czn ą  część 
L itw y .

Ofensywa przeciw Polsce 
atdo m arsz  na Indje!

W a rsza w a ,  4 m arca .
„P raw d a*  podaje, że n a  od- 

b yw a jące l  s ię  w M oskwie k o n 
fe ren c ji  p r z y w ó d c y  b o ls z e 
w ick ich  i delega tów  arm ji  c z e r 
w onej,  T rock ij  zaproponow ał,  
a b y  p row izo ryczn ie  zaw iesić  
w sze ik ie ^ C f( ra c je  w E u ro p ie  i 
p rz e rz u c ić  s iły  do Azji, celem 
podjęcia  tam  k ro k ó w  p rzec iw  
ko  P e rs j i  i Indjomu

P ro p o zy c ję  tę  p o p ie ra  Zino- 
w iew . Y f y s tąp ił  p rzeciw ko niej 
s z e f  s z tab u  a rm ji  czerwonej, 
d cm ag a jąo  s ię  pod jęc ia  w ie l 
k ie j  o fe n sy w y  p rzec iw ko  P o l 
sce ,  g d y ż  w raz ie  p rzen ies ie  
n ia  operac j i  do Azji, P o lsk a  
w zm o cn i  sw oją  a rm ję . P o n ie 
w a ż  L en in  n ie  w ypow iedzia ł  
s ię  w tej sp raw ie ,  n ie  zap ad ła  
je szc ze  ża d n a  decyzja . O brady  
w tej sp raw ie  m a ją  się  dalej 
odbyw ać.

m
l l l i r n i n r  usuwa w ciągu 3 dni mydlana 
«  R / n i  . m a  S C  P » » «  b e b o i r -
D f l L t ' L U ^  u z n a n a  p rz e z  pow ag i  lek a rsk ie .

Ł a tw o  s ię  w c iera ,  m a  p r z y je m n y  z a p a c h ,  n ie  p lam i  bie 
i izny i c ia ła ,  z ła tw o śc ią  s i ę  zm yw a wodą .

Ż ąd a ć  w a p te k a c h  i skł.  a p te c z n y c h  ty lk o  „Mść P-ra Hekdy 
dy" z św ie rzbow cen  n a  e ty k ie c ie  S ło ik i  na  1-3-12 osób .  
Tow. E Hebda i S-ka W arszaw a .  E le k to r a ln a  18 te ł  1-37. 
D:a koni o d św ia ib y  i parcha . E B M O L - H E U p A "

M Y D Ł O  1 zmrlliśliit 67 Proc- tłuszcza
(ze znakiem J. Cweigenhaft)

sprzeda]e h u r to w o  w i lo śc iach  o g r a n i c z o n y c h  o d n o ś n y m i  r o z p o r z ą d z e 
n ia m i  rząd u .

J .  C W K l G I U N H A F T  , 8 o s n o w i « c »  l a r g o w a  3W 7 .

UWAGA: W o b ec  p o d sz y w a n ia  s i ę  p o d  m o ją  f i rm ą ,  ż ą d a jc ie  m y 
d lą  ty lko  ze  z n a k ie m  «X. i » -

OBWIESZCZENIE.
W y d z ie l  h ip o te c z n y  p o w ia tu  b ę d z iń sk ie g o  og łasza ,  że  p o  śm ie rc i  n iże i  

w y m ie n io n y c h  c s ć b  c l *  a i t o p o s t ę p o w a n ie  s p a d k o w e , a  m ia n o w ic ie  po  zm ar łych :
1. N e sz e  z P l e s r e i ó w  P l t s r i t r ,  w sp ó łw łaśc ic ie le  dw uch  n ie ru c h o m o ś c i  

w B ę d z in ie  NS 736 1 737 hyp.
2. J ó z e f i e  Łał-cmiKu, w sp ó łw łaśc ic ie lu  n ie ru c h o m o ś c i  w D ąb ro w ie  na  

k c i .  R e d e n  Ns 15 hyp. i C zarn ie  W e js b e k ie r  zaś lu b io n e j  re l ig i jn ie  z S z ta m ą  
S z t e r n e m  i h e łm i e  W a j t e k i e r z e  w sp ó łw ie rzy c ie iach  s u r r y  13C0 rb- n a  t e j ż e  
n i e r u c h o m o ś c i  w D ąb ro w ie  n a  kol. R e d e n  15 hyp.

3. S i u l im i e  L u b e lsk im ,  w ła śc ic ie lu  n ie r u c h o m o ś c i  w Niwce  Mi i6  hyp.
4 .  A n to n im  F rą c zk u ,  w sp ó łw łaśc ic ie lu  n ie r u c h o m o ś c i  w K lim o n to w ie  

Ns 2 hypi
5. J a k ć b i e  K o k c tk u .  w sp ó łw ła śc ic ie lu  n i e r u c h o m o ś c i  w B ęd z in ie  J\6 

116 hyp .  •
6. Szyi W e in g o rc ie  i Icku  A jz y k u  vel A jzyku  E r l ich m an ie ,  w s p ó łw ła śc i 

c ie la c h  n i e i u c h c m o ś c l  w B ęd z in ie  Mś 26 hyp.
7. A n d iz e ju  M eszczy k u ,  w łaśc ic ie lu  n ie r u c h o m o ś c i  w M yszkow ie  Na 

21 hyp-  i -
8. I g n a c y m  W a rk o c zu ,  w ie rzy c ie lu  s u m  800 rb. i 200 rb. z proc.  i k o 

s z t a m i  n a  n i e r u c h o m o ś c i  w B ęd z in ie  M 785 hyp.
9. J o c h i m i e  vel H a im ie  — J o s k u  Kolini<?, w spó łw łaśc ic ie lu  n i e r u c h o m o 

ści  w K ro m o ło w ie  1*8 2 h y p .
10. G it t i  z F r a n k e n b e r g ó w  M ery n ,  w sp ó łw łaśc ic ie le  n ie r u c h o m o ś c i  w 

B ę d z in ie  W 56 hyp .
11. A d o l f ie  S z a n c e r z e  w sp ó łw ła śc ic ie lu  n ie r u c h o m o ś c i  w B ęd z in ie  W 

148 hyp .
12. A d a m ie  C iek iera .  vel C iek le ra ,  vel C e k n a ,  w spó łw łaśc ic ie lu  n i e r u 

c h o m o ś c i  w D ąb ro w ie  n a  kol R e d en  Nś 1 hyp.
13 J u l j a n n i e  vel J u l j i  Kita,  w s p ó łw łaśc ic ie lce  n ie ru c h o m o ś c i  w B ęd z i

n ie  J4 437 hyp.j
14. W dow iej  K o n s ta n c j i  z M orysów Klich, w ła śc ic ie lce  n ie r u c h o m o ś c i  

w B ę d z in ie  Na 332 hyp.
15. J a n i e  vel J a n i e  — P io t r z e  S k a lsk im ,  w ła śc ic ie lu  n ie ru c h o m o ś c i  w 

D ą b ro w ie  n a  kol. H u ta  B a n k o w a  7* 96 hyp.
% 16. T o m a sz u  K ra m a ra u ,  w ie rzyc ie lu  s u m y  40C0 r u t  II - z p r o c  i k a u c ją

400*rub l i  n a  n i e i u c h o m o ś c i  w D ąbrow ie  na  kol. R e d e n  M* 21 hyp.
17. M a r j a n i e  z S z k o c ó w  K oz ło w sk ie j ,  w ła śc ic ie lce  n ie ru c h o m o ś c i  w 

C zeladz i  Ns 222 hyp .  i
18. S ta n is ła w ie  M o ta k u ,  w łaśc ic ie lu  n ie r u c h o m o ś c i  w D ąb ro w ie  n a  kol. 

R e d e n  Nś 3 hyp .
T e r m in  z a m k n ię c ia  p o s t ę p o w a n ia  s p a d k o w e g o  w y zn aczo n y  zo s ta ł  n a  

d z ie ń  16 czerw ca  1920 r e k u  i w ty m  t e r m i n i e  e s o b y  z i I n t e r e s o w a n e  w po- 
w y źszych  s p a d k a c h  winny s taw ić  s ię  w k a n c e la r j i  p isa rza  h y p o te c z n e g o  w 
B ę d z in ie  d ia  z g ło sze n ia  praw  sw oich  p e d  s k u tk a m i  p rek lu z ji .

B ęd z in ,  d n ia  27 l i s to p a d a  1919 ro k u .
P isa rz  H ip o te c z n y

Wyszatycki.

Ogłoszenie,
Do właścicieli domów.

Stw ierd łC D O , iż y iłnściciele d c K tw  n ie jed n o k ro tn ie  nie 
m eldow ali  o w y p a d k ach  zach tro v iab  r a  c h i r o b y  zakaźne  
N a p o d s taw ie  U s taw y  o t h c u b a c h  a e k t ź r y c h  (ar*. 5 p u n k t  
8) z dn ia  26 i ipca  1919 r. (D ziennik  U staw  R zjJ.  Pel .  M  67) 
j i 2 j p o m in ą  się, iż n a  w łaśc ic ie lach  dem ów  ciąży obow iązek 
zg ła sz an ia  do w ładz sa n i ta rn y c h  ( lekarz  m iejski,  lekarz  po 
w ia tu )  ch o ry ch  p a  ch o ro b y  zakaźne  lokatorów . W  rmne 
t ru d n o ś c i  t e c b r i c z n j t h  należy zaw iadam iać  o w y p a d k u  z t  
ch o ro w an ia  najb liższe  p o s te ru nk i  pol icyjne.  Obowiązek zg ła 
szan ia  m oże b y ć  p rz e lan y  n a  p raw n ie  za tw ie rdzonego  za rzą  
d za jącego  dom em .

W  zg łoszen iu  m u s i  b y ć  podane  im ię i nazw isko  cho 
iego , d o k ład n y  ad res  i rodsa j zajęcia.

t f  ra z ie  w y k ry c ia  chorego  no chorobę zak aźn ą  —  nie- 
zam eldcw anego , właściciel d tm u ,  w zg lędn ie  za rządzający ,  
z e s ła n ie  p o c iągn ię ty  do odpow iedzia lności w  m y ś l  s i t .  5 w y 
żej w ym ien ionej  U s taw y  i u k a r a i y  8 m ies ięcznym  aresz tem  
i ty s iące m  m a re k  g rayw ny.

W  m y ś l  ic z p o rz ą d z e n ia  M in is te rs tw a S p raw  W e w n ę t rz 
n y ch  i M in is te rs tw a  Zdrow ia m a n d a t  k a r an i a  powierzony 
zos ta ł  lekarzow i pow iatu .

W  ce lu  u n ik n ięc ia  n iepo rozum ień  na leży o k aż d y m  
w y p a d k u  zachorow an ia  d c io s i ć  w ładzom  san i t arnym .  O ile 
(h o ry  leczony  j e s t  przez  lek a rza  obow iązek  doniesienis  

c iąży  n a  c rd y n s r ju sz u .
L ek a rz  Pow iatu : _

Dr. Gosiewski.

- m / v  ym r p t / T  powinny pam ię tać ,  że ty lko  jlanolinowy 
-ŁJ-1 . - c 3 L  J L  X * - i  pudei „ D Z I D Z I *  z m a rk ą  .K ogu t"  r a d y 
k a ln ie  i szybko usuwa  op rza łość ,  zaczerw ien ian ie  I s tan  zapa lny  
skóry  u dzieci . Sprzedaż  w ap tek ac h  i s k ład ac h  ap tecznych ,  p e rfu 
m e r ia c h .  Główny s k ład  w ap tece  A .  G ą s e c k i e g o  w  W a r s z a w i e ,  

Ul.  F r e t a  J 4  16.

H u r to w a  i d e ta l ic z n a  sp r z e d a ż  n a  Zagłębie ;

* S £ & & & -  *■ J A 6I E Ł Ł 0S I C 2, s o s u o w i e c

W  m y ś l  ro zp o rząd zen ie  M in is te rs tw a Aprow izacjPcraz  
M in is te rs tw a  R oln ic tw a i D ó b r  P a ć e tw fw y c h ,  gzenego 
w  D zień . U s taw o d aw czy m  R. P. z dni a  9. II. Na 10 i Mo
n ito rze  P o lsk im  z dn ia  7. II. r. b. Na 30, art.  2. n in ie jszym  
p rz y p o m in a  się  i po leca  w szystk ift  han d lu jąc y m  zbożem  
wzgl. p rz e tw o ra m i zbożow ym i, a pos iad ający m powyżej 
5 cent. m en t.,  zgłosić  się do S ta ro s tw a  (Referent  Aprowi- 
z a c y jn j )  najpóźnie j do dn ia  6 m a rc a  r. h .* w  celu za m e l
dow an ia  p o s iad an y ch  p rzez  s ieb ie  ilości o raz w ype łn ien ie  
odn o śn y ch  deklaracji .

W in n i  n ies tosow an ia  się  do pow yższego  r o z p o r z ą d z e 
n ia  u leg n ą  k a rze  w drodze  ad m in is tracy jn e j ,  s tosow nie  do 
p rzep isó w  m in is te r s tw a  Aprowizacji.

BądziD, dn ia  28 lu tego  1920 roku.

Referent flprowizecyjny Starosta
na powiat Będziński w  2  R. PiWOWIT.

i. K f t l f C i t l .  -

w
1

O -r  medycyny

I I .  Sit&y-IiiictiłiE
%. artlynit. kliniki ehorśfc tk e r -
*f*S, wenaryezn. l raooso-płwSa-

Sźyw, prap. 914. Anzitó.
mikroskop.

i l -  l g .  i c— S p p .K o b . f — * p f .

•  i. M a ła c h o w sk ie g o  (F a b ry cz n a )  Nb 16 
<J. Pog o d y .

Dentysta
% S za ten sz t

C O D Z I H f  PRZYJĘĆ:
M  19—1 i od 3—6 po poi. 

£i$eR9Kia sębńw , plcMbew&al®
. wgNMvriaxie aęb ew  b es  pzd&le- 

fcleaia s ło tę  k o roay .  
i i .  ^e irz* j*w aka J t S ,

D o k t ó r

fiwil ireslatswsli
w C rtstechsw ie,

Bf. ńw. Panny Marjl t. | .
S &S«S* Nr; S I, obek  l u j a  

—  P sr y s k ia g o . —  
I b s r i b y  s k ó r s a ,  d ró g  aasmr, 

wjrxh i sreserycxMc. 
*rvyj*aje e t  I —U  rette I u4 4—7 p 

? * « i e  a d i i  —  i  p o  po*.

|  i imaKliszsnfa. |
F !p l f 47 P 1 '  1 kUtunsatoIstsią p r s k t j -  
X. C - l V / i C J  ] ą powrócił s Rosji i po
szukuje prsady. Wiadtnu-ść 

browa.____________________
' / . S i t t m a l  r«szport srydcjiy przeŁ 

Pr Gi a ł adze niemieckie nn
imię Majera Hermana.

l  peszpórt wdany przez 
» łodze niemieckie n e  

im ę Herekł Igrn
' / j f l t r i n f l ł  PRi2pc*'t na imię Ed- 

D M;*- aaimdo Labaś uydanjr
pczez tełedze niemieckie. ____

Magiel 0,tiog4r’ir
~ ZAGINę£ ^ - "

legitymacja żywnościowa Kazimie
rza Fijołka (5 osób). — Łaska
wy znalazca raczy zwrócić dft
  Administracji „Iskry**.
7 , £ r i l h i n n r V  p o k w i to w a n ie m  pa-tent hsndel spcźyw- 

Wejeieeha' Dyszy Bob-czy  na im ię  
ró w n ik i .  *

Zigubiono •f p a s z p o r t  wydany 
p r z e z  w ła d ze  r o l -  

sk ie ,  m e t r y k ę  i 53 r b  n a  im ię  S t a 
n i s ł a w a  K ra k o w ia k  wieś Zatakowa..
Z w ró c ić  . I s k r a *  B ędzin .   ______

p a s z p o r t  n ie m ie c k i  
„ a  im ię  W a w rz y n ie c  

S z a t a n ,  z a m ie s z k ały w C z e lad z i .
OalcgŁts Miaisttratwo P ftc j 
i Opieki Spułecznej da Spraw 

Opiłki Społecznej poshnkuji lek reU rn  
ur»{du i kanceiiłtki Soiuowino Sadowa 6.
' / A f f i n a l  paaeport «» tan* Pran- 

O  ‘ oii*h» 9*j> wydaay prtee 
władza roayjłkl*.
"KjI o  h i  zi* atloEowc- maehauiowa, kina" 
i n c U J t ł  pa, 6 k.aeieł. % fotele, s£6f.

Urząd

,ul Dietl)
r * ----------  —

Pokryoie l a t j t e  oo eprsedania j
pray c erkwi III s:eń ją. 122.

K ^ l l Y ł ł P  ^^ ^d s iie śo ia  i  mieei
l v  J J ł .  v  kaniem be* różnicy jak i 3 e 
Mnja 18 akład mtblj.

7iS-nS / i f i f t ł s 4  kiia .ż ta  iywnuśjiowi 
p ,0. r,  B ieńkow.kfjro 

wydaaa p rzez j o D. Rtu ard.

intełjgentiia S Z K S
Targowa a.   __

Fotreebny S ^ .*  ,‘n
ferty z zułaoieBitin kopji świadectw pr» 
szę s iład i ć do Z sraąlu  fetow. „Prac*” w 

Uzeladai. ______ ___
o n i  n o t  154 s t ,c A Ćaeatcchowa bf 

a  . le t  prowisyjny J-fe 13011. 
13011 Feliksa Nimsza dni* 29 lutego i 
140 marek. Więc p:o«z« ł»»k»wego znt 
laze , o zwrot taniego b le tu  za nagrodą 
do redakcji , iskry”.

i&MUsś#* i. H lk to  «®«łl»r»kŁ


